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B o Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych,

jak o  p rem jum ^N a prenum eratorów , dodane zostaną na  

k w arta ł dw a t o ^ t r e ś c i  historycznej, powieściowej, l i te 

rackiej i ekonomicznej, sk ładające się każdy z 250 stron- 

mc, za cene d ruku i papierń po kop. 25 za tom.

W i a d o m o ś c i  z W s c h o d n i e g o  K a u k a z u .

Od sierpn ia  ro k u  zeszłego K a u k a z  c io szy ł s ię  ta k ą  spo - 
kojcością, jak ie j n ie  p a m ię ta ł od w ielu  w ieków . Z w y cza j
ne rozboje, g rab ieże , zab ó jstw a  z n ik ły ; w szęd z ie  u s ta l i ło  
się zupełne bezp ieczeństw o ; we w szy stk ich  częściach  k r a 
ju, w prow adza się  n ow y  zarząd , u s tan o w ią  się  s p ra w ie d li
wość i p o rząd ek , p rzep ro w ad za ją  się dob re  d ro g i. N a  n ie - 
szczęście spoko jnóść  ta  n iedaw no  b y ła  z a k łó co n ą  w  n ie 
których częściach  o k rę g u  'P ersk iego  (daw nego  lew ego 
skrzydła). T u te jsz a  lekkom yślna, n ie sp o k o jn a  lu d n o ść  
jakby n ie m o g ła  jeszcze p rzyzw yczaić  s ię  do  now ego  szczę
śliwego życia . P o  p oddan iu  się  ca łeg o  k ra ju ,  s tro n n ic tw o  
doiąd p anu jące  n ad  c a łą  m assą lu d u , s tra c iw szy  sw e z n a 
czenie, w ładzę i korzyści m a te rja ln e , n ie  ła tw o  m og ło  
zgodzie się n i  now e s tan o w isk o . T rze b a  b y ło  spodziew ać  
się, że, n ie zw ażając  n a  sw oją  m a łą  liczbę, n ie  ra z  będzie  
ono p róbow ać, w rócić  do daw nego  s tan u  rzeczy , licząc  na  
możność pow ięk szen ia  sw ych s ił ,  m nóstw em  w łóczęgów , 
ludzi n iespoko jnych  i  szalonych , k tó rzy  w c ią g u  d łu g o le 
tniej w ojny p rzyzw yczaili się uw ażać g ra b ie ż  za  je d y n y  
środek w yżyw ienia  się . D la-tego  nie zw ażając  n a  p o zo rn ą  
śpokojnoSć, m iejscow a w ładza  n ie  p rz e s taw a ła  p rz e d s ię 
b rać  stosow nych środków  do uprzedzen ia  w sze lk ich  w y 
s tęp n y ch  -usiłowań, ze strony  z'le m yślących  lu d z i . W ty m  
celu , w ojska przeznaczone do ro b ó t p rz y  d ro g a c h , t a k  b y 
ły  rozlokow ane, aby wszędzie m ożna by ło  p rz y tłu m ić  ro z 
ru ch y  w sam ym  zarodku . K onieczność ta k ic h  ś ro d 
ków ostrożności, rzeczyw iście z o s ta ła  u sp raw ied liw io n ą . 
W zm iankow ane s tronn ic tw o  n iezadow oln ionych , chcąc  
podburzyć naród , zaczęło  rozpuszczać  fa łsz y w e  w ieści wr 
Czeczni— o po w stan iu  ludow em  w. D a g es ta n ie , a  w D a g e 
stanie o pow stan iu  w Czeczni. Ź le  m y ś lący  lu d z ie  s t r a 
szyli lud  rozm aitem i n ie p raw d o p o d o b n em i w y m y słam i i 
podbudzali do pow stan ia . P ie rw si, B en p iew ey , d a li się  u - 
wieść tem i wieściami. D aw n ie jszy  Ic z k e r iń s k i a u ł  B enoj, 
zawsze odznaczał się z ak o rze n ia ła  d la  n as  .n ien aw iśc ią , i 
poddał się później an iżeli w szy stk ie  inne , k ied y  c a ły  
wschodni K au k az  by ł ju ż  p o d b ity ; d la  z ap e w n ie n ia  sp o - 
łtojności w k ra ju , uznano  za n iem ożebne  p o zo staw ić  
tę osadę na  swojem  m iejscu, i d la  tego  je j m ieszk ań cy  
byli porozsiedlani po ró żn y ch  in n y c h  a u la c h . A le  w  n ocy  
a siódmego na ósm y m a ja , w ie lu  z n ich , o k o ło  p ię ć d z ie 
siąt familji, nagle uciekli ze sw o ich  n o w y c h  m ieszk ań , i 
ukryli się w leśnych g ę s tw in a c h  g ó rz y s te j Ic z k e r ji ,  z k ąd  
zaczęli robić drobne rozboje. T a k 4 g o  czerw ca b lisk o  a u łu  
Łrsenoj, napadli na podoficera  i 2 cli ż o łn ie rz y  z K a b a r-  
uyńskiego pułku , i zab ili ic h ; 8 -o  czerw ca  p rz y  a u le  H e- 
m l ,  napadli na tab u n  kon i 3 2 -o  D o ń sk ieg o  p u łk u ,  p rz y  
ezem zabili 2-ch kozaków . O k o ło  tego  czasu  b y łv  N aib  
bzatojewski, U m a-D ujew , z e b ra ł w  g m in ie ’ C z a n tijsk ie j 

o ięgu A igufiskim , b n d ę  b u n to w n ik ó w , z k tó re j o k o 
ci ( wustu ludzi 14  czerw ca , n a p a d l i  w  wąwozie. A rg u ń - 

„  na transpovt ży w n o śc i, p rzyczem  zab ili k ilk u  ż o łn ie - 
J i przewodników; a  po tem  zająw szy  s k a ły  k o ło  w ieży 

oaszinkale, rozpoczęli bój s trzeleck i z g a rn izo n em  je j ,  i 
-ma kompanjami w ysłanem i z tw ie rd zy  E w d o k im o w sk

I n n ® zczen*a d rog i. IV ty m że  czasie  re sz ta  b a n d y  do uo iudzi! pokazała się koIo twierdzy Ewdokimowsk ale
została rozproszona, 4 -m a  w y strz a ła m i k ą rta c z y . N a  

w 0 ty r h  w y p ad k ach , d ow ódca  N aw a-
w v ! w i°  P“lk “ P ^ 110^  p u łk o w n ik  k s iąż ę  T u m an ó w , 

-,Z- . k0m panjam i 2 ‘w ierdzy  S z a to je w sk ; a le  
zbliio ",ni T v n ' e z a s ta ^- D o w iedziaw szy  się  o je g o
cześćśm* ez§. ^ ban tly  ro z sy p a ła  s ię  po  d om ach , a  
częM znajdująca się k o ło  tw ierdzy  E w d o k im o w sk , rz u c iła

n W  17 A r ! - ! k,iej * ko)o  D a ty ch»  n a p a d ła  n a  ta -
II ranionn u i 6^ °  P°  P rzy c z em  zab ito  2 ch ,
picrwszlvch ioi ł  /. ' ZWa“ jiiC n a  n iepom yślność
fwienl V  i i'V , ° pan0W anie w ieży B asz in -K a lc  i 
zeh! f  y - E w dok im ow sk , b a n d a  bun to w n ik ó w  p ow tó rn ie

rałasie 21 czerwca w w ąw ozie A rguńskim , i przecią.

In V o W t tWiei'dZą’ ° bleg )a N atenczasPułkownik książę iu m a n o w  znow  w ystąp ił z tw ierdzy
Sta ojewsk 22 czerwca, i tegoż dnia "rozproszył część
d c v y P’ 7  B aszm -K ale , i p rzybyw szy  do tw ie rd zy  E w -

’ n a tyc h m iast w a k o w a ł p o z o s ta łą  je j  cześć.
P''zez 2 sotni® kozaków , z  M ozdock iego  

pułku, 1 konwoj N aczeln ika O krćgu, b y ł tak dzielny, że

O bw ieszczen ia  p rz y jm itj^ S e d a k c ja  K ro n ik i za  op łatą  
o d  w ie rsza  d ro b n y m  d ru k iem  za jednorazow e um ieszczen ie  
Kop. sr. 3, z a  n a stęp n e  po kop. sr. 2 l/2*

K a ż d y  p re n u m era to r K ron ik i m a p raw o  zam ieścić  
w  n iej bez o p ła ty ,  d o n ie s ień  w łaśnych  za  50 kop . k w a r ta ł  
B iu ro  R ed ak c ji i K an to r g łó w n y  w  p n łac u  S tan is ław a  h r .  
P o to c k ie g o  p rz y  u licy  K rakow sk ic-P rzedm icśc ie  N r. 4 1 5

zdrajcy-, po zo staw iw szy  na  m iejscu  40 tru p ó w , rozp roszy li 
się . N a  tern te ra z  p o w stan iu  sk o ń czy ło  się. P o d łu g .o s ta 
tn ic h  d o n ie s ień  J e n e ra ł-A d ju ta n ta ,  h r. E w d u k im o w , w ię 
kszość  lud n o śc i w  C zeczni, i n aw et w  Icz k e r ji ,  pozosta je  
w ie rn ą  i sp o k o jn ą ; n ie k tó re  o sady  s p o tk a ły  w y strz a ła m i, 
zb liża jące  s ię  b a n d y  b u n to w n ik ó w . D la  p o ło żen ia  k o ń c a  
u s iło w an io m  p o d żeg aczy , i d la  w y tęp ien ia  o sta tecznego  
re sz ty  b an d y , p o s łan o  n a ty c h m ias t przez gm inę  A k iń - 
s k ą d o  w ąw ozu A rg u ń s k ie g o  o d d z ia ł pod  dow óztw em  J e -  
n e ra ł-M a jo ra  B ażenow a, k tó ry  o trz y m a ł rozkaz, w  raz ie  

I p o trz e b y , d z ia łać  w spólnie z o d dzia łem  p u łk o w n ik a  k s ię 
c ia  T u m an o w a . W  ty m że  czasie  w Ic zk e rji p rze d sięw z ię 
to  śro d k i d la  u p o k o rzen ia  b u n tu ją c y ch  się ‘B enojew ców . 
W ed łu g  w iadom ości z D a g es ta ń sk ie g o  O h re g u , u sp o so b ie 
n ie  u m y słó w  tam ecznej lud n o śc i je s t  b a rd zo  p rz y ch y ln e . 
N o w a  u s taw a  za rząd u , c zę śc ią  w p ro w ad zo n ą  z o s ta ła  w 
w y k o n an ie  w  ty m  k ra ju ,  ozęścią  w p ro w ad za  się. B u d o w a  
d ro g  p o s tęp u je , szcz eg ó ln ą  zw rócono  u w a g ę , n a  g łó w n ą  
d ro g ę  p rz e rz y n a jącą  c a ły  D a g e s ta n , o d  C ho d ża-M ach ó w , 
p rzez  S a ł ty ń s k i  i K ara d ach s łd  m ost i dalej w zd łuż A w a r
sk ieg o  K oj su , z ro zg a łęz ien iam i, w  je d n ą  s tro n ę , p rzez  
G u n ib  i da le j do I r ib u ,  a  w  d ru g ą , p rzez  w yżynę A w a r
s k ą  i R a t łu -A c h w a c h  do tw ie rd z y  T reo b rażen sk . T e n  sy - 
s tem at d ró g  p o łą c zy  się z k ra jem  Z a k a u k a z k im  dw om a, 
p rzez  S łó w n y  ła ń c u c h  g ó r, p row adzonem i d rogam i: K o - 
d o rs k ą  i M u ęh ach sk ą .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Dawniej kiedy komu szła twardo roz

mowa, kiedy zasiadał do pisania nie obmy- 
ślaw szy dokładnie przedmiotu, m ówił wtedy 
albo p isał o pogodzie. D ziś tych przynagleń  
do obrania tej treści nie potrzeba, bo pogo
da natrętnie na język i pod pióro się nasuwa. 
Wyjdź bez parasola w dniu najpiękniejszym, 
a m ożesz przemoknąć do nitki, nie weź ka
loszy, a. nabawisz się  kataru. I deszcze te są 
prawdziwie jesienne, lubo na bliższych środ
ka m iasta ulicach, dość prędko osychać zw y
kły; o deszcz letni, z burzą, z grzmotem, z 
chwilową rewolucją elektryczną, trudno na
wet' w sierpniu, w tym m iesiącu, który za 
lat dawniejszych według dostrzeżeń m eteoro
logicznych najwięcej s ię  odznaczał błyskawiJ 
catni, grzmotami i gromami. Wczoraj około 
szóstej po południu, przy ulewriym deszczu  
dały się słyszeć nawet grzmoty; była to rzad
kość na rok bieżący, na nasze niesforne la 
to, a niespodziany odgłos odległego grzmotu 
w zabobonną wprawiał obawę, niektóre dra
żliwych nerwów osoby.

—  W Gazecie Codziennej w korresponden- 
cji z pod Kurowa, podającej uwagi o domach 
zleceń rolników znajdujemy wzmiankę o po
trzebie banków pożyczkowych prowincjonal
nych, dających ziemianom pożyczki krótko
terminowe na nizki procent. Że podobne in 
stytucje są  potrzebne, że ich działalność w 
zakres działań domów zleceń nie wchodzi, 
to pojąć bardzo łatw o, i dla tego chętnie 
byśmy widzieli specjalnem piórem rozbierane 
w pismach naszych różne kwestje, które 
przed ^zaprowadzeniem podobnych banków 
stanowczo rozwiązane być muszą. Kwestja 
ewikcji pożyczek, pytanie czy odpowiedzial
ność osobista, rozciągająca się  teraz tylko do

handlujących, mogłaby być z korzyścią roz
szerzona na wszystkie inne stany, albo w y
jątkowo przyjęta względem tych zakładów  
ta kwestja powtarzamy zdaje się być tu naj
ważniejszą i wymaga szczegółowej dyskusji. 
Za rozwinięciem  się  szerszem  domów zleceń, 
potrzeba podobnego bieżącego kredytu uczuć 
się da coraz wyraźniej, d latego nie wątpimy, 
iż kwestja banków pożyczkowych prowincjo
nalnych przez specjalistów milczeniem Domi- 
niętą nie zostanie.

-  Pan Piotr Czarkowski, autor krótko 
zebranej dla m łodzieży Jeogra fji Powszechnej, 
oraz dziełek poświęconych badaniu jeżyka’ 
jakkolwiek na nadzwyczaj oryginalnej dro
dze, pod napisami: M ów nictw o  i R ze c z  o 
icspólg łosce j , zam ierzył teraz wydać zbiór 
przysłów, przypowieści i gadek ludu naszego, 
i ogłosił odezwę do posiadających pom niej
sze zbiory, ażeby mu takowe udzielić zechcieli 
do przejrzenia, w celu dokompletowania jego  
własnej kollekcji. Nie wątpimy że posiadacze  
jakich mniejszych w tym rodzaju notatek, p o 
śpieszą z chętną pomocą p. Czarkowskiemu, 
a jak wnosić można, notujących przysłow ia  
jest dosyć wielu, albowiem przed kilkoma la 
ty dość głośno słowem i przykładem zachę
cano do ich zbierania. Zgasły przed kilku  
laty przyjaciel dziatwy Jachowicz, który p o 
dobnież zajmował się zbieraniem przysłów i 
t. p. ldjotyzmów naszej mowy, m iał podobno 
najwięcej takich amatorów-współpracowników  
i pozostawił też zbiór podobno co do liczby  
sto tysięcy przechodzący.

Tę jednak liczbę naszem zdaniem zmniej- 
szyćby należało do czwartej lub mniejszej 
części, bo Jachowicz porządkował w szystko  
przysłowia i wyrażenia podług alfabetu, więc 
po kilkanaście wersji jednego przysłowia  
znajdzie się niezawodnie w zbiorze po nim  
pozostałym, który dostaćby się  powinien w 

jak ie umiejętne ręce, ażeby z n iego co może 
być pożytecznem dla leksykografji polskiej 
wydobyły.

Drugim także już zgasłym  zbieraczem  przy
słów w ostatnich czasach, był ś. p. Tym ote
usz Lipiński, który swój zbiór, najsystem aty- 
czniejszy podobno ze wszystkich, lubo jeszcze  
pod względem system atu wiele do żyezenia  
zostawiający, w części nawet to w Bibljotece 
W arszawskiej, to w kalendarzach drukiem o- 
g łosił. W iele zapewne w obu tych zbiorach  
było rzeczy będących tylko ballastem, pomna
żającym niepotrzebnie objętość zbioru, a n ie  
przysłowiem  ani żadnym idjotyzmem języko
wym, to też tymbardziej nie należałoby p o
zwolić na zmarnowanie się pracy poczciwej i 
umiejętną z niej odnieść korzyść.

Z innych zbieraczy wymienimy p. Adama 
Bartoszewicza, którego zbiór nie samym przy
słowiom  i t. p. poświęcony, w ogromie swoim  
przedstawia jednak wielkie i pod tym w zglę
dem bogactwo. Teraz do rzędu zbieraczy przy.



byw a p. Czarkow ski, i  w inszujem y m u, że z 
drogi filologicznych m arzeń , k tórem i n ie fo r
tunn ie  odznaczył si§ w swojem Móumictwie, z 
to ru  n ieuzasadn ionych  refo rm  gram atycznych  
k tó re  ta k  nam iętn ie p ropagow ał w R zeczy o 
współglosce j ,  zeszed ł n a  drogę, n a  k tó re j p ra 
ca jego, byle dobrze w ykonana, m oże języko
wi przynieść praw dziw y p o ż y te k . ')

—  D onoszą nam , że w W iedn iu  m a wyjść 
w języku  po lsk im  m appa  kom m unikacji ś ro d 
kowej E u ro p y  z w yszczególnieniem  głównych 
stacji, hoteli, zak ładów  kąpielnych , wód m i
nera ln y ch  i  t. p. szczegółów .

—  N a w ystaw ę k rajow ą sz tuk  pięknych 
przyby ły  nas tępu jące  dzieła :

P o r tr e t  m ęzki m alow ał L ipski.
K rajobrazy  włoskie: 1. W idok n a  kościo ł 

ś. P io tra  w R zym ie z V illi D oria  Pomfilia. 2. 
C am pagna di Rom a od strony  Cecil li M etelli. 
3. T aż  okolica od V ia A ppia. 4. Potok, w ła
snego  pom ysłu , m alow ał Cyprjan Lachnicki 
B itw a  pod  K irchholm em , m alow ał Pilla ti. 
M ars i M inerw a fo tografja z rzeźby w ykona
nej n a  konkurs w Rzym ie w A kadem ji św ię
teg o  Ł u k a sz a  przez Er. L a n d  P opiersie , rne- 
daljon  gipsow y przez Pruszyńskiego.

—  C zytam y w Czasie pod d. 21 sierpnia:
U tw orzyło się tu  tow arzystw o w celach

chowu pszczół i jedwabników . P P . D r. K o- 
zubow ski prof. Uniw. Jag ie ł., D r. Ł uszczk ie- 
w icz Dyr. Iust. Tech. i B ernow ski rad zca  
m iejski, podali w łaśnie do potw ierdzenia rz ą 
dowi wygotowany przez siebie p ro jek t s ta tu 
tu , k tó rego  treść tu  podajem y, aby dać p o 
znać cele i zam iary  przyszłego  s tow arzysze
nia. Celem  tow arzystw a je s t w ogóle pow ię
kszenie zam ożności, d rogą  pracy  i gosp o d ar
stw a, p rzez podniesien ie kw itnącego niegdyś 
•w k ra ju  n a s z y m , a te ra z  zaniedbanego 
pszczofnictw a, rozpow szechnien ie sadów  i 
stw orzenie nowego a ła tw ego rodzaju  p rze 
m ysłu, p rzez chów jedwabników .

W  zaw odzie chowu jedw abników , tow arzy
stwo p rag n ie  dosta rczać  i rozpow szechniać 
w iadom ości o chowie jedw abników , tudzież 
drzew i krzew ów  dostarcza jących  im  poży
w ienia, zachęcać do tego za tru d n ien ia  szcze
gólniej nauczycieli w iejskich, zak ład ać  szkó ł
k i i p lan tac je  morw, sp rzedaw ać, a  uboż
szym  rozdaw ać takow e do rozsadzan ia, ja k  
niem niej sprzedawać, tan io  i rozdaw ać za ro d 
k i jedw abnicze, udzielać nauk i chowu je d w a 
bników  i  obchodzenia się z p roduk tem  z nich 
zyskanym , tudzież pośredniczyć w sprzedaży 
korzystne j tego osta tn iego .

W  zaw odzie pszczolnictw a: rozpow szechniać 
teo re tyczn ie  i p rak tyczn ie  m etodę ks. D z ie r
żona, p rzez założenie pasiek i wzorowej przy  
K rakow ie, staw iać  ule, nabyw ać roje pszczół 
i  sp rzedaw ać odrodld .

W zaw odzie sadow niczym  utrzym yw ać wzo
row ą szkó łkę  drzew  owocowych, rozm nażać 
najp iękniejsze rodzaje szczepów  i udzielać 
tan io  takow ych, jak o  też  zrazów , nauczać 
teo re tyczn ie  gospodarstw a sadów. Ajenci to 
w arzystw a m ają  działan ie jego  ro zszerzać  i 
w ieśniaków  objaśniać w każdym  z tych trze ch  
zawodów. T ow arzystw o w ydaw ać z czasem  
pragnie czasopism o tym  przedm iotom  p o św ię
cone. F undusze tow arzystw a sk ład ać  s ię  b ę 
dą ze sk ładek , sprzedaży  produk tów  w ła
snych, z darów, zasiłków . S k ład k a  wynosi 
5 złr. roczn ie, ubożsi zaś m ieszczanie i n a u 
czyciele wiejscy, tudzież w łościanie 1 z łr.

>) P . C zarkow ski m ieszka przy  u licy D ziel
nej pod Nr. 2370, gdzie życzący m u przyjść 
w pom oc m ogą nadsy łać swoje zbiory, k tórych  
zwro t w całości zapew nia.

Z a  trz y  czw arte  sk ła d k i swojej każdy czło
n ek  otrzym ać może z zak ładów  tow arzystw a, 
n as io n a  morwy, zarodk i jedw abnicze, ule i 
pszczoły, d rzew ka owocowe i t. d. R esz ta  
artyku łów  p ro jek tu  s ta tu tu  zaw iera  zw ykłe 
przepisy  co do zgrom adzeń  w alnych, regu la- 
lam inu i t. d. R a d a  gospo larcza, z d y rek to 
rem  na czele, skup ia  w sobie najw ażniejsze 
czynności tow arzystw a.

W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC ZN E.
f r a n c j A

P a ryż , 1,9 sierpnia. K oresponroncje dzisiej
sze potw ierdzają , że G aribald i m ógł udać się 
do C agliari, ale niezaw odną je s t  rzeczą, iż w 
każdym  raz ie , d o tk n ą ł te ry to rjum  sa rd y ń sk ie- 
go jedyn ie w celu w idzen ia się ze swemi 
a jen tam i i z eb ran ia  żo łnierzy , bynajm niej zaś 
w celu porozum ienia się  z W ik to rem  E m a
nuelem , lub staw ien ia  się pod jego rozpo rzą
dzenia. N ieszczęściem  d la W łoch , coraz to 
bardz ie j objaw ia się an tagon izm  m iędzy m i
n isterstw em  piem onckiem , a  sław nym  wodzem 
sycylijskim . Szczegóły ogłoszone o u k ładz ie  
słow nym  m iędzy cesarzem  austrjack im  i k s ię 
ciem  rejen tem  p ru sk im  w C ieplicach, dow o
dzą ja k  w ażne m ia ła  F ra n c ja  p rzyczyny o- 
strzedz  P iem ont, że nie będzie m u m ogła po
śpieszyć n a  pomoc, w raz ie  gdyby rozpoczął 
wojnę z A ustrją  i zarazem  tłóm aczą  en erg i
czne dążenia gab inetu  p an a  C avoura do po
w strzym ania  we W łoszech  ru ch u  garib a ld o - 
w skiego, k tó ry  odjąłby w szelkie znaczenie 
rządow i sardyńsk iem u w raz ie  pom yślności, 
a  poc iąg n ą łb y  go w zgubę w raz z sobą  w r a 
zie k lęsk i. R ozdział w ięc m iędzy po lityką 
p a n a  C avoura a G aribaldcgo, je s t  daleko 
w iększy niż pow szechnie sądzą , i do tąd  k ró l 
W ik to r Em anuel nie zap rzeczy ł rozsądnej po 
lityce  swego m in istra , m im o sym patji dla bo 
h a te ra  V arese , P alerm o i M ilazzo.

O G ariba ld im  nie m ożna wątpić, że dopó
ty  będzie  postępow ał n a  swej drodze, dopó
k i n ie  złam ie się  o p rzeszkody  postaw ione 
m u bądź od A ustrji, bądź od P iem ontu .

Z apew niają, że ze w zględn n a  w ażność po
łożen ia , bardzo  być może że podróż cesa rza  
będzie daleko k ró tsza . Może być że Ich  C. 
M oście nie po jadą do A lgieru , chociaż w y
cieczka do tej kolonji, zaw sze jeszcze  s ta n o 
wi część program atu .

L is t z M arsylji donosi, że h ra b ia  A quila 
w strzym ał swój wyjazd do P aryża . P o jedzie 
dopiero w pon iedzia łek  w ieczór, z przyczyny  
w ielk ich  pakunków , k tó re  w iezie z sobą . 
H ra b ia  i  jego żona uw ażali w yjazd n ie za  
p ro ste  wygnanie, ale za  d ługo m ającą się 
pociągnąć em igracją, zab ra li w ięc swoje naj
kosztow niejsze rzeczy. K orw eta  b razy lijska  
k tó ra  ich  z a b ra ła , p e łn a  je s t  pakunków , a 
s ta te k  neapo litańsk i, k tó ry  ich odprow adził, 
p rzyw iózł ich  konie i powozy. Św ita k s ię c ia  
sk ła d a  się  z około  trzydziestu  osób.

K siąże te n  m a pozornie m isją udać się  do 
A nglji, w celu zakup ien ia  okrętów  n a  rzecz 
państw a; ale rzeczyw iście p osłano  m u ro z 
kaz w ygnania, w sk u tek  posiedzenia rady  
m inistrów , n a  krórej p rzy sz ło  do gw ałto 
wnej sceny m iędzy nim i p. M artino , tak , że 
m in istrow ie wymogli n a  k ró lu  w ydalenie s try ja . 
Gdy książę  nie chcia ł s łuchać , uw iadom iono 
go, że w raz ie  oporu  uży ta  będzie s iła . Tę 
o s ta tn ią  okoliczność, mimo że je s t  tru d n ą  do 
uw ierzenia, zdaje się  po tw ierdzać p ro testac ja , 
k tó rą  książę złożył n a  ręce  p o sła  brażylij- 
lijsk iego przy  dw orze neapolitańsk im . T ru 
dno zbadać przyczyny postanow ien ia  ta k  n a
głego śro d k a  ze strony  k ró la , gdy z trzech

stryjów  najprędzej m ożna było przypuszczać i 
w ygnanie h rab iego  Syrakuzy, k tóry  głośno 
objaw ia zam iar p rze jśc ia  do Piem ontu. Na 
niego  więc raczej pow inien był paść gniew i 
podejrzen ie dworu. Co do ministerstwa i 
s tro n n ic tw a liberalnego , to  wiadomo, że ra
czej h rab ia  T rap an i im  nie sp rzy ja ł.’ Mówią 
naw et, że i ten  książę gotuje się do wyja
zdu, jeżeli rych ło  nie n as tąp i zm iana mini
ste rs tw a. P ozosta je  do w yjaśnienia, jakim spo
sobem  k ró l i m in isterstw o zgodzili sie na 
ta k  n ag ły  środek  przeciw  hrabiem u Aquila 
Tego jeszcze nie objaśniają listy z Neapolu

P rzez  żonę, s io s trę  cesarza brazylijskiego 
h rab ia  A quila  je s t  bardzo  bogaty. Podobno 
chce od tąd trzym ać się zda ła od Neapolu i 
spraw  politycznych. (Ind. Belge)

T U R C J A .
K onstan tynopol, 10 sierpnia. Donoszą od 

k ilku  dni, że bandy  a rab sk ie  Mutualisów" na
p ad ły  n a  B albek  i zniszczyły go ogniem i 
m ieczem . T rudno  je d n ak  przyjąć te nowinę 
ta k  ja k  ją  podają. B albek  (starożytny Helio
polis) je s t m iasteczkiem  położonem o kilka 
m il od D am aszku , liczącem  zaledwie z tysiąc 
m ieszkańców , po w iększej części Mutualisów, 
pom iędzy k tó rem i wcale nie nia ckrześćjan. 
J e s t  w ięc w tych wiadomościech cóś ciemne
go i trze b a  oczekiw ać dokładniejszych wia
domości.

F u ad  B a sza  z D am aszku p rzesłał Wyso
kiej P o rc ie  ra p o r t uspakajający, co do teraź
niejszego s ta n u  rzeczy  w tem nieszczęśliwem 
m ieście. K om isarz cesa rsk i zaczął od are
sz tow ania w ielkiej liczby osób i ustanowie
n ia  kom isji wojennej do sądzenia i wykony
w ania natychm iast wyroków. Ten środek wy
w arł bardzo  dobry skutek . Fuad Basza i 
chw ali bardzo  znakom itszych miejscowych mu
zułm anów , k tórzy  m u dopom agają najusilniej 
w w ykonaniu  jego misji.

T e p ierw sze k rok i w ysłann ika sułtana, u- 
spokoiły  nieco ludność chrześćjańską, dotąd 
obaw iającą się  jeszcze m ocno, aby buntowni
cy nie pow tórzyli swych krw aw ych projektów.

P rzed  wyjazdem z B ejru tu , Fuad Basza 
po lecił tym czasow o za rząd  tego paszaliku ad
m irałow i M ustafa  Baszy, głównodowodzące
m u w ypraw ą m orską tu recką , i polecił Abro- 
Effeudi i F ranko-E lfendi, których przywiózł 
ze sobą  z K onstantynopola, aby udali się w 
góry i spraw dziw szy szkody poczynione przez 
buntow ników , zrobili e ta t  wynagrodzeń nale
żnych chrześćjanom  złupionych miejscowości.

S u łtan  u d a ł się  w czoraj do Wysokiej Por
ty  i p rezydow ał rad z ie  m inisterjalnej, jak to 
zw ykle m a m iejsce z początku  roku u mu
zułm anów . P rzy  tej okazji sułtan polecił 
m in istrom , w szystkim  członkom rady, aby 
służyli pań stw u  z podwojeniem gorliwości, 
czynności i oszczędności; zwrócił ich szcze
gó lną  uw agę n a  s ta n  przesilen ia  w jakim sig 
obecnie T urc ja  znajduje. Mowa cesarza trwa
ł a  pó ł godziny, i d aw a ła  bardzo dokładny o- 
b raz  po łożenia.

C iało p an a  Collet, m inistra szwedzkiego,
0 k tó rego  śm ierci donosiliśmy, poniesione by
ło p rzeszłe j soboty z wielką pompą na cmen
ta rz  p ro testanck i. C ale ciało dyplomatyczne 
w galowych uniform ach postąpowało za kon
wojem. M inistrow ie P o rty  przysłali także re
p rezen tan tów  n a  ten  obrząd. {Ina. Belge.) i

W Ł O C H Y .  .
K orespondencja z dnia 31 lipca zamieszczo

n a  w Times podaje następujące szczego y o 
ro b o tach  fortyfikacyjnych G aribaldego w lar  
d i H^tcssifł ci'

G ała flotylla sW k ó w  neapolitańskich z Me-
1 syny, Reggio, V illa San-G iovanni i Scylli kra-



,w u wejścia do cieśniny, i może widzieć lu - 1 
L  i amunicje wojenne nagromadzone o jakie 
fnńo yardów odległości. Neapolitauczycy mo- 
n  rozróżnić każdego człowieka, działo, a na- 
fet dokładnie obliczyć ilość kul. W szystko 
to robi się w dzień jasny; widać nawet Gan- 
baldego kierującego robotami.

Prócz tego, inne jeszcze fakta wskazują 
rodzaj tych robót. Setki robotników noszą zie
mie wory, drzewo, i układają ten materjał 
tak' że ślepy nawet poznać może, że budują 
haterje. Neapolitańczycy ani na chwilę nie 
watoia, że baterje te będą panować nad cie
śnina i przetną wszelką komunikacją między 
Neapolem i Sycylją. Użyto do tego celu ar
mat zabranych w Milazzo, i dodano jeszcze la l - , 
fca dział okrętowych. Marynarka neapolitan- j 
ska jest jeszcze niechętniejsza do boju^ mż 
wojsko lądowe. Ażeby pojąć całą ważność na
szej pozycji, czyniącej nas panami cieśniny, 
nie trzeba zapominać, że Neapol i Gaeta by- 
]y i są jedynemi podstawami operacji wojen- , 
nvch dla Neapolitańczyków, że nie ma żad
nych większych portów na południowym i 
wschodnim brzegu stałego lądu, i że drogi w 
Kalabrji i Apeninach są bardzo w złym sta 
nie. Wszystkie komunikacje między Neapolem 
i wschodnio-południowem wybrzeżem odbywa
ją się przez cieśninę- Jeżeli zdołamy się u- 
twierdzić na Faro, to będziemy panami cie
śniny, i każdego czasu będziemy mogli prze
nosić się na którykolwiek punkt tamtych wy
brzeży.

Deputacja kalabryjska przybyła zapraszając 
Garibaldego, aby przeprawił się przez c ie - : 
śninę. Dyktator odpowiedział że cieszy się 
widząc członków wielkiej familji włoskiej, dą-1 
żących do utworzenia Włoch jednych i sil
nych. Obiecał przybyć do nich, a naprzód przy
słać broń. Deputacja zapytała go kiedy przy
będzie; odpowiedział z uśmiechem: Wkrótce.

{Jour. des Deb.) 
List pisany z Reggio (Calabria ulterior) d. 

5go sierpnia, podaje nam kilka szczegółów o 
usposobieniu mieszkańców tej części króle
stwa neapolitańskiego. W kraju tym panuje 
kompletna anorchja moralna, wyższe klassy 
społeczeństwa są garybaldystowskie, w łościa
nie pozostają wierni rządowi, ale nie chcą pła
cić podatku pod pozorem że konstytucja tego 
dozwala. Gwardja narodowa nie ma broni, a 
drogi pełne są złoczyńców.

Garibaldziści przybywali codziennie z Mes- 
syny do Kalabrji, ale jako podróżni, a nie 
zdobywcy, i do 5go sierpnia nie było jeszcze 
żadnej właściwej wyprawy. Wojska neapoli- 
tanskie męczyły się marszami i kontramar- 
-szami.

Jenerałowie Garibaldego słusznie uważają 
wylądowanie w Kalabrji, za bezużyteczną o- 
peracją. Ludność nie będzie przeszkadzać ale 
me będzie i wspierać. Stracony będzie kosz
towny czas na opanowanie prowincji, której 
posiadanie nierozstrzygnie kwestji rozstrzyga
n e j się obecnie we Włoszech. W szyscy ota- 
CZ£\iący Garibaldego są zdania iż należy bez
zwłocznie maszerować na Neapol, ponieważ 
ylko wzięcie tego miasta będzie stanowcze i 
odda w posiadanie Garibaldego całe państwo.

{Patrie.)
N eapol 15 sierpnia. Wiadomości dzisiejsze 

5ą nader ważne. Podczas gdy dyktator orga
nizuje wylądowanie ochotników w Kalabrji od 
ostatniego piątku, bez najmniejszego oporu, 

tek tTuifcery ( Veloce) chciał wczoraj z nie- 
J^cta zabrać nasz okręt U Monarco w porcie 
. ^tellamare. Pokuszenie to nie udało się dla 

laku wielkich pilników do odpiłowati ia łń-

cuchów kotwicy. Podajemy tu kilka szczegó
łów w tym względzie.

Od dwunastu godzin krążył w odnodze Sa- 
lerneńskiej statek pod flagą angielską i nie 
zwracał uwagi straży brzegów: za nadejściem 
nocy znajdował się u południowego przyląd
ka "wyspy Capri. O jedenastej godzinie sta
nął na przeciw warsztatu okrętów w Castel- 
lamare, natychmiast spuścił łodzie i po obrzy
nano liny Monarco tak nagle, że nawet wrai'ty 
nie zdążyły obudzić załogi. W chwili gdy ma
rynarze Tukery usiłowali odpiłować łańcuchy,
załoga Mommgo wystąpiła na pomost, rozpo
częła się w a lk , wymieniono wiele strzałów; 
komendant Alaon został lekko raniony i dwóch 
żołnierzy śmiertelnie.

Wtedy kapitan Pakery poznał że niepodo- 
bno wyrwać z kotwic Monarco i uprowadzić 
go: oddalił się zatem nagle. Zalarmowa- 
no fortecę Castellamare, strzelano ztamtąd 
kilka razy do Tukery ale bezskutecznie. Na
zajutrz jak zwykle fregata owa krążyła znów 
w odnodze neapolitańskiej. Zaiarmowano Ne
apol, wojsko i gwardja narodowa biwakowa
ły całą noc, ale porządek nigdzie nie został 
zakłócony.

Podczas gdy się to działo, ministerstwo o- 
desłało paszporta hrabiemu Aquila; rozkaza
no mu w imieniu króla na żądanie rady mi
nistrów wyjechać tejże samej nocy. Iregata  
marynarki królewskiej Strom boli oddaną zo
stała do rozporządzenia stryja królewskiego. 
Książe Aquila interpelował jenerała, który mu 
przyniósł ten rozkaz, i pytał się go, jakie mo
gą być pobudki tak surowych kroków; od
powiedziano, że to się dzieje dla uniknięcia 
rozlewu krwi. Książe objawił zdziwienie i od
mówił przyjęcia statku marynarki królewskiej. 
Jako wielki admirał marynarki cesarskiej 
brazylijskiej kazał natychmiast przywołać 
komendanta fregaty należącej do jego szwa
gra, cesarza brazylijskiego.

Kazał przenieść się tam Księżnie swej żonie 
i dwóm synom, a sam natychmiast wsiadł na 
swój yacht, służący do przejażdżki.

Po przybyciu na okręt książę Aquila na
tychmiast przesłał protestacją jak najformal- 
niejszą, na piśmie, przeciw gwałtowi które
go się na nim dopuszczono. „Honor nakazuje 
mi, pisze, oznamić że kłamliwe są wszystkie 
pobudki, na których opierają moje oddalenie. 
Jako książę konstytucyjny czyniłem wszystkie 
usiłowania, w celu skłonienia mego siostrzeń
ca do naddania krajowi reform postępowych, 
w nadziei iż rząd będzie utrzymany. Kto tak
że jak ja składał życzenia aby Włochy były 
wolne, ten nie mógł być przyczyną zamie- 
szek .w

Dla zakommunikowania księciu rozkazu do 
odjazdu wybrano jenerała Palomba, byłego 
nauczyciela księcia, zawsze przywiązanego do 
jego osoby.

Ministerstwo, o ktorem donosiliśmy prze
szłego tygodnia że było zachwiane, wzmocni
ło się teraz. Książe Aquila miał reputacją 
najzdolniejszego członka całej rodziny; zape
wniają, że brat jego hrabia Syrakuz już zu
pełnie połączył się z Piemontem. Hrabia 
Trapani najmłodszy z stryjów królewskich 
zajmuje się sprzedażą koni i mebli, i nie wda
je się, w politykę. .

Wszystka szlachta opuszcza Neapol; ksią
żę Filangieri odpływa w sobotę; dziś książę 
de Sangro, książę i księżna d’ Ascoli i zna
komitsi dygnitarze dworu.

Dziś wieczorem ma być ogłoszony stan o- 
blężenia w Neapolu. Obawiają się ważnych 
nowin z Kalabrji. Lada dzień oczekują pizy- 
bycia Garibaldego do miasta. Dziś wieczorem

wszystkie teatra i magazyny pozamykane; 
przestrach powszechny.

Statek Pausilippe przybyły z Marsylji do 
naszego portu, wiózł Aleksandra Dumas, któ
ry udawał się do Messyny, aby następnie 
wzdłuż brzegów Kalabrji towarzyszyć wszy
stkim operacjom Garibaldego.

Jenerał 'Mezzacapo, były oficer inżynierji 
neapolitańskiej w służbie piemonckiej, przybył 
do Neapolu tymże statkiem; miał dwumie
sięczny urlop dla widzenia się ze swą fami- 
;ją. której nie widział od 1848 r. Jenerał Mez
zacapo był wówczas skazany na śmierć przez 
tutejszy sąd kryminalny.

Czytamy w Espero turyńskiem z dnia 17 
siepnia.

Donosi nam osoba dobrze zainformowana, 
że nota w której Austrja obawia zamiar in- 
terwenjowana wrazie wylądowania Garibalde
go, adresowana była naszemu rządowi i przed
stawiona przez hrabiego Brassier de Saint- 
Simon, ministra pruskiego, pełniącego obo
wiązki ministra Austrji.

Książe Chartres oficer kawalerji w naszej 
armji zażądał dymisji. Wiadomo że skło
niły go do tego związki pokrewieństwa, łą
czące go z Burbonami neapolitańskiemi, ale 
po" przyjęciu jakiego on i hrabia Paryzki do
znali od" cesarza Austrjackiego, nie ma wąt
pliwości że dymisja będzie przyjęta.

Korespondent Timesa z Faro przesyła mu 
następujący dokument:

„Rozkaz dzienny: Faro 12 sierpnia.
Oficerowie i żołnierze sił łądowych i mor

skich.
Jenerał dyktator opuściwszy na krótki czas 

główną kwaterę, pozostawił mi następujący 
rozkaz:

„Jenerale Sirtori, pozostawiam panu do
wództwo sił lądowych i morskich, będąc w 
potrzebie wydalenia się na kilka dni. G. Ga
ribaldi.”

Oficerowie i żołnierze, pewny jestem wa
szego zaufania gdy zaufał mi mąż, który re
prezentuje wasze najszlachetniejsze dążności, 
pewny jestemjże będziecie mnie tak słuchać, jak 
byście słuchali same go jenerała Garibaldego. 
G. Sirtori szef sztabu. {Ind. Bel.)

O STATNIE WIADOMOŚCI.
Artykuł w Constitułionnelu zamieszczony w 

formie listu z Turynu do Grandguillota, mo
cno poruszył dzienniki angielskie, które je
dnak zdaje się że fałszywie jego dążność poj
mują, uważając go za pogróżkę Francji, że po
rzuci zupełnie sprawę włoską.

„Co znaczą groźne słowa Grandguillota? 
zapytuje Times. Czy to, że Francja spokojnie 
będzie się przyglądać zaborowi Lombardji, 
Romanji i Księstw przez Austrją. Ale to by
łoby dziwne zakończenie pochodu 1859 r. do
zwolić ażeby Włochy „od Turynu do Messy- 
ay” znowu należały do Austrji.

Ale oczywiście trudno odgadnąć przyszłość 
jeżeli fatum pozostaje w służbie cesarza i na  
wszelki przypadek, radzilibyśmy Włochom, aby 
nie zbyt lekko stawiali na kartę to co już 
mają, i ani przyjaźni Napoleona III ani wspa
niałomyślności cesarza austrjackiego zbyt nie 
dowierzali.”

Wydaje nam się jednak iż dziennik angiel
ski w zbyt czarnych widzi kolorach i fałszy
wie wnioskuje, wychodząc z fałszywego za
łożenia.

Artykuł Constitutionnela nie ma zwyczajne
go znaczenia francuzkiego wybadywania opi- 
nji, ale jest to raczej usiłowanie Cavoura aby



■ukazać agitacje socjalistów, i tym sposobem 
■wywrzeć wpływ na dwór tuileryjski i zapew
nić sobie jego pomoc, w jakiem  zbyt energi- 
cznem działaniu.

Tak zrozumiany artykuł ten m ato  niezm ier
ne znaczenie, że ukazuje na zam iar Covoura 
odtąd konkurować z Garibaldim, i o ile się da 
odebrać mu inicjatywę.

W iktor Emanuel nie chce przyjąć korony 
w podarunku od Garibaldego, a Garibaldi nie 
może stać przed W enecją z założonemi rę 
kami.

W enecja jest ostatecznym, ale koniecznym 
celem ruchu włoskiego a walka o Wenecją 
staw ia zarazem  na  k a rtę  wszystkie zdobycze 
W iktora  Emanuela.

Gazetta uffiziaU  tu ryńska ogłasza cyrku- 
larz m inistra spraw wewnętrznych do guber
natorów, dotyczący formowania korpusów o- 
chotników  w gwardji narodowej. I ten fakt po
tw ierdza dążność rządu sardyńskiego obróce
n ia  na swoje korzyść zapału, z jakim miesz
kańcy W łoch północnych podążają do armji 
Garibaldego. Chodzi tylko o to czy ochotni
cy okażą tyle usposobieuia do zaciągania się 
n a  tych nowych warunkach, ile okazywali 
chęci walczenia pod Garibaldim za sprawę 
jedności włoskiej.

Co do hrabiego Aquila dzisiejsze korespon
dencje donoszą, że głośne objawy usposobień 
konstytucyjnych ze strony tego księcia, m ia
ły  jedynie na celu skłonienie na swą stronę 
ludu i marynarki, a osiągnąwszy to, oddale
nie czasowe króla i objęcie rządu jako rejen
ta  państwa. Gdy środki zyskania przychylno
ści ludu nie osiągnęły celu, h rab ia  Aquila po
łączył się z przeciwnem stronnictwem, i chciał 
gwałtownemi środkami dopiąć swych zami a- 
rów. Plany te zostały odkryte, i dlatego wy
dano księciu rozkaz natychmiastowego wyda
len ia  się z kraju.. (Ind. Bel.)

Londyn , 2 0  sierpnia. Na wczorajszem po
siedzeniu Izby  niższej, p. Monsell interpelo- 
.wał lorda Palraerstona względem mowy, k tó 
r ą  ten miał. ostatniego piątku w kwestji sy
ryjskiej, i dowodził, że Druzowie byli napa
stnikam i, nie zaś Maronici, jak  to utrzym y
w ał lord Palmerston. Lord Palm erston odpo
wiedział, że uważa za potrzebne utrzym anie 
państw a tureckiego nie tak  ze względów dla 
charak teru  tureckiego, jak  raczej dla tego, że 
podział Turcji, nie obszedłby się bez wojny 
europejskiej. Co do kwestji syryjskiej, dowo
dzi, że M aronici byli napastnikam i. Nie ma 
wątpliwości, że przyczyną rozruchów było złe 
postępowanie władz tureckich; ale rząd tu 
reck i powziął energiczne środki do zapobie
żenia nadal zamieszkom. M inister dodaje, że 
p. Thouwenel podziela opinją tę, że Maronici 
pierwsi napadli. Niemniej, okoliczność ta  w 
niczem nieusprawiedliwia okrucieństw  popeł
nionych przez Druzów.

Londyn , 22  sierpnia. Dzisiejszy Times po- 
-wiada: Turcja niezdolna utrzymać Syrją. Suł
ta n  powinienby mianować jakiego zdolnego 
człowieka, nadać mu ją je n n y m  sposobem, i 
nałożyć haracz.

Morning Tost donosi, że Garibaldi opuścił 
Cagliari z 4,000 wojska i powrócił do Mes- 
syny.

B erlin , 21 sierpnia. Preus. Ztg. tw ierdzi, że 
szczegóły ogłoszone w dzienniku N ord  o u- 
kładach w Cieplicach, nie mają żadnej pod
stawy.

Paryż, 20 sierpnia. Jenera ł Hautpoul przy
by ł dnia 15 t. m. do Bejrutu.

Garibaldi dnia 17 sierpnia znajdował się

w Cagliari na wyspie Sardynji, i przygoto
wywał tam wyprawy ochotników.

Z Abruzzów przybyły posiłki do Neapolu.
Paryż , 22 sierpnia. Dzisiejszy Monitor do

nosi, że cesarz i cesarzowa dnia 23-go t. m. 
odjadą do Sabaudji i Nicei. M arszałkowi Yail- 
lant powierzono opiekę nad księciem cesarze- 
wiczem, z prawem zasiadania w radzie mini- 
sterjalnej.

Z Genui z dnia wczorajszego donoszą po
głoskę, że Garibaldi z 6,000 ludzi wylądował 
w Capo dell’nrmi w Kalabrji.

Marsylja, 20  sierpnia. K am tan Magnan 
wśród okrzyków: Niech żyje K a r z !  opuścił 
po rt ze trzem a statkam i płask<xlennemi, kom- 
panji francuzko-serbskiej żeglugi na Dunaju. 
Udaje się do Belgradu.

Turyn , 20 sierpnia. Opinione donosi, że na
leży się spodziewać w Neapolu rychłej zmia
ny m inisterstwa; Romano będzie prezydentem 
ministrów, D ’Ayala wojny, Giocchi, spraw 
wewnętrznych. Giełdę turyńską przejął strach 
paniczny n a  wiadomość o groźnej nocie Au- 
strji, co zniszczyło wszystkie dobre rezultaty  
podpisów na nową pożyczkę.

M edjolan, 20  sierpnia. Dzisiejsza Ferseve- 
ranza  donosi z Turynu z d. 19 t. m.: Cano- 
fari odjeżdża dziś na swój urząd poselski do 
Paryża, a  W inspeare obejmuje jego miejsce 
w Turynie. I

Neapolitańczycy przeszkodzili wielu u siło-1 
wauiom wylądowania garybaldzistów. Sam Ga
ribaldi godzinami całemi siaduje na wieży 
w Faro. aby obserwować poruszenia neapoli- 
tańskich okrętów strażniczych; nieudane p ró 
by wylądowań bardzo go gniewają. Angielski 
dom Brassey, podjął się budowy kolei żela
znej z Lukmau za 70 miljonów. Słychać, iż 
rząd piemoticki chce posłać jeszcze dwa s ta 
tk i na wody neapolitańskie.

Triest, 20 sierpnia. Dzisiejsza Triester Zei- 
tung  donosi z Bari z dnia 17: Wczoraj wie
czór wydarzyły się tu  rozruchy. Lud zag ra
żał obywatelom kamieniami i rabunkiem , ale 
gwardja narodowa i wojsko przywróciło spo- 
kojność.

N eapol, 20 sierpnia. Wojska neapolitańskie 
strzelały do brygu, nadeszłego z Malty z bro
nią i amunicją. S tatek rozbił się i zosta ł za
brany przez neapolitańczyków.

A eapol, 21 sierpnia. 2,000 garibaldzistów  
wylądowało w K alabrji i wspólnie z po
wstańcami napadło na Reggio.

Rankiem Garibaldi przy pomocy 130 sy
cylijskich statków, wylądował w Bagnera.

Wybory mają się odbyć w końcu września, 
parlam ent będzie otw arty 20 października.

W Potenza ustanowiony został rząd  tym 
czasowy. (Potenza je s t stolicą prowincji B a
silicata na stałym  lądzie).

(S taa ts-A nz .)

K ościuszko w Am eryce, powieść (z rycina) (cia- dah , , 
P rzegląd  literack i. Zamek Czorsztyński (z rvcinoi S
a tra

Czorsztyński (z ryc ina) rr ''
■a w lipcu. W ycieczki pod Wiedniem (k a ry k a tu r^  T . 

z P aryża . Proces i wyrok m ordercy Schmida W ic i 
wie na p lantacjach  (karykatury) . T o  i owo. (Nr. 382)

C E N Y  T A B f lO W E  W A R S Z A W S K IE .
z dnia 23 sierpnia I860  r . ,  płacono:

P r o d u k t
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K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Administrator, dochodu tabacznego w  Królestwie  
Polskiem.

N a zasadzie k o n trak tu  z rządem zaw artego, podaje do 
pow szechnej wiadomości, że paczki z wyrobem  ty to n io 
wym, niemające zamieszczonej ceny w łaściw ej, w inny być 
sprzedaw ane w D ystrybucjach  po cenach następu jących , 
łączn ie z op łarą  konsumcyjną: S w icen t l j8  paczka kop. 
2 i pól; D rejkonig  N r. 1 w Ij4  kop. 9; drejkonig w */la 
kop 3, tabaka  frnncuzka fun t rs. 1 k. 20, tabaka  francu- 
zka  ’/ 4 kop. 30 .—L . Kronenberg. (N r. 385— 2— 3)

K sięgarn ia  Friedleina otrzym ała zeszyt 10 pism a m a
low niczego P o s t ę p  pośw ięconego ośw iacie p rzem y
słowej i rozrywce. Zeszyt ten zaw iera:

K am il h r . C avour życiorys (z p o rtre tem )— ja k im  spo 
sób m podnieść bogactwo w kraju? K ron ika  m iesięczna. 
W ynalazk i i odkrycia J a p o ń sk a  Salam andra (z ryciną)

z dnia 24 sierpnia 1860 r. żądano: płacono:

o n e t  y. Its. | kop. Rs 1 kop.
P ó ł-iraperyały  Kossyjskie. . -  1 5 59.
D u k a ty  H ollenderskie nowe ważne. _ _

P  a n i e r  y.
Obi. S karb , za lOOrs. (oprócz kup.) 93 40 ___

Bilety S karbu  K rólestw a Polskiego ___ ___ _
L is ty  Z astaw ne b iałe I i i- g o  Okresu

(prócz kuponu). . *. za 15 rs. 14 94 14 91
W e x l e .

B erlin  . 100 T a l___ 2 M. 101 70 -_
d • • 100 T a l . . . . k . t. — _ ___ _

G dańsk 100 T a l----- 2 M. — — _ _
100 T a l___ k. t. — — — —

Hamburg- . 300 B M k . . 2 M. 153 30 — _
L ondyn 1 P t .  S t___ 3 M. 6 74 — —
Moskwa 100 Rs, 1 M. 99 66 — —
i ’etersburg. 100 Rs 1 M. 100 — — —

ł* • 100 R s......... k. t. — — — —
P aryż . 300 P r a n . . . 2 M. 80 85 — —

300 P ra n . . . 1 M. — — — —
W iedeń. 150 F ra n . . . 2 M, 77 70 — —

W rocław  . 100 T a l___ 2 M. — — — —
W artość kuponu bież. od Obi. S karb . Rs. 1 kop. 60'/2 

od L istów  Zastawnych kop. 5'/5

K U R S  G I E Ł D  ZA G R A N IC /iN Y C n.

B e r l in ,  3 3  s ie r p n ia  1 8 6 0  r.
5 -ta  Serya S tieg litza  za  rs. 100
6 -ta  Serya S tieg litza  „  „  100
P olsk ie  O bligacye Skarbow e „  ,, 100

„  L is ty  Zastaw ne „  „  90
,, B ilety  B ankow e „  „  90

W  e x 1 e.
N a W arsz. z term inem  krótk im  za rs. 90

Petersburg
Londyn
Paryż
H am burg
W iedeń

3 tygod. „  
3 mies. „
9
“  31 31
2 
2

„ 100 
1 f. st 
300 fr. 

„  300mrc 
., 300  złr.

W i e l e  u.
W exle na  L ondyn  za 10 f. st.
A kcye K redytu Ruchomego ,, 200 złr.

P a r y ż .
3 %  R en ta  za 100 fr.
K redyt Ruchomy ,, 1,000 u
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d a j ą :  
130 75 ) fi,
181 — i *
d a j ą:
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Dep. telegr. Ż yto w B erlin ie na dostawę w miejscu 
50 '/*  ta l., na  w iosenną dostaw ę 4 9 '/8. ____

Dolina Szwajcarska. Codziennie zabawa mu 
zjikalna pod dyrekcją p. B ilsego. Początek o go zi 
wieczorem. _____

TEATR W IELK I.— Jutro: Faworyta. (Pa
ni Rostkowska przedstawi role Leonory)-

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać.— W arszaw a dn ia  12 (24) siepnia 1860 r — Starszy  Cenzor, F . S o b ie s z c z a ń s k i.


